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W iadomości m iejscowe i okoliczne.

Czysty dochód z danego w niedzielę kon- 
c?Jtu amatorskiego, na dochód niezamożnych ucz­
niów tutejszego gimnazjum, wynosi przeszło rs. 200. 
*undugz ten sta rczy na  zapłacenie wpisu na 20 
uczniów, prawdziwa prze to  wdzięczność należy się 

S()bom, k tóre  zajęły się urządzeniem  wsporanio- 
udzi* j*to n c er tu ’ *ub Przyi6ty w takowym czynny

Słyszeliśmy, że pow sta ł  p rojekt urządzenia  
Parku ogrodu botanicznego, na czele k tórego 

anąć ma ogoba  posiadająca naukową pod tym 
zględem kwalifikację. Nie podlega żadnej wątpli- 

: ?®Cli że w razie uskutecznienia powyższego pro­
jektu, nie tylko urządzone zos taną bogate orau-  
Dn^n’ Hzkb*k i botaniczne i t. p., ale nadto  cały 
j! skorzysta pod względem upiększenia. Myśli
abv tej Prz yklasn%ć wypada, p raguąc  zarazem 

ł  takowa w czyn zamienioną została. 
pj^T. Dany we środę koncert p. Wieniawskiego, 
dla h ? ’ .,)ył Prawdziwą uroczystością m uzyczną 
żn» sk*ck diletantów. Nie codzień bowiem mo- 
yy w naszym par tykularzu  słyszeć podobnego p. 
t  ’ “»strza , którego g ra  czaruje słuchaczów i wy- 

%ca pióro z rąk  choćby najzawziętszego kry ty -  
Takie je s t  zdanie nasze; muzykaluiejsi od nas, 

icśli chcą, niech go sądzą  inaczej. Publiczność 
»asza, wiedziona rozgłośną s ław ą p. W., i znając 

koncertu  jaki d a ł  w Kaliszu przed trzem a laty, 
umnie zeb ra ła  się do tea tru ,  a powitawszy okla- 

' ®mi koucertan ta ,  każdy przez niego wykonany 
mer również rzęsistemi w ynagradzała  oklaski, 

j, . Ju tro ,  ja k  zwykle, w sali p. Gessnera w par- 
j wieczór muzykalny o rk iestry  pod dyrekcją  p. 
^ w an d o w icz a .
prjp  . ^  dniu 21 b. m. i r., J a n  Kołodziejczyk, 
^ e u j ą c y  około wzmocnienia przyczółków mostu 

S iennego przy kafarze  wbijającym pale, — i

przez nieostrożne wchodzenie, z znacznej wysoko­
ści spad ł z takowego, w sku tek  czego nietylko silnie 
poranił  głowę, lecz nadto p ęk ł  mu mlecz; odesłany 
do szpitala Sw. Trójcy tam w duiu onegdajszym 
zmarł.

=  Wspomnienia h is to ry c z n e : —  dnia 22 pa­
ździernika 1633 r., przybycie Abassego z wojskiem 
tureckiem pod Pauiowce; t. d. i m. 1672 r., ugo­
da z Turkam i pod Chocimem; —  dnia 2 3 ' t. °m. 
1523 r., chrzest Anny Jagiellonki; t. d. i m. 1733 
roku, zatwierdzenie t r a k ta tu  ze Szwecją;—  d. 24 
t. m. 1609 r., pokonanie Szwedów pod Dynatnon- 
dem w Kurlandji; t. d. i m. 1578 r., b itw a pod 
Kiesą.

— Albertyna z Jeziorowskich Z e l a w g k a g 
żona dziedzica dóbr Skarszewa, opatrzona św. S a ­
kram entam i,  przeżywszy la t  36, w dniu 20 pa­
ździernika r. b., rozs ta ła  się z tym światem. Eks-  
portacja z dóbr Skarszewa do kościoła w Borko­
wie odbyła się d. 22 b. m., a  dnia następnego n a ­
bożeństwo żałobne w tymże kościele i pochowanie 
zwłok na cm entarzu  parafjalnytn.

- O O O O f g i O O O - o -

— (Nadesł.) — Podpisany opiekun sk ła d a  ni- 
niejszem podziękowanie Wr. Janowi Kluczewicz, b. 
inspektorowi tute jszego gimnazjum, za ofiarowa­
ne rs. 5, dla sali ochrony ubogich dzieci w K ali­
szu, które wpłynęły  do właściwej kasy.

Jan Niedomański.

Różne wiadomości.

RÓŻA
PO W IEŚĆ

Fryderyka Splelliagena*
przełożył z niemieckiego 

D. Skurzalski.

(Ciąg piąty).

ch n ^ Ż̂ i Serdecz“ ie pocałow ała ojca, k tóry uśmie- 
^ fegała^cbm  miedzy brwiami jego  wciąż jeszcze

^ U m n a ™ ^  m°^a dzieweczko, r ze k ł—jesteś  za 
ca, 1 za dobrą  dla takiego zrzędnego s ta r-  
d*‘e czas8’ W J08^  za  d o b rą   Przyj-

Drzestarh^fŻ’ n a l)rawdę s tanę  się złą, jeśli nie
*a R óża- l!Z ^ w^.  Podobnych rzeczy!, — odpar- i  
cbcesz no mnie pod żadnym względem nie
W u ; słvsyvStaw’-ć przy  sobie» wstąpi§ do k la s z - !
, ‘mi mur/m?.’ ° iCZLe’ do k la sz to ru> z jego  wyso j 
“aidzieJ  ?  Zobaczymy wtedy, gdzie sobie! 

W 2  d [ugą  Różę!...

I*1 2 d ł u L Cl Wlh, ^ bliżył si« ku  nim s ta ry W e n - , rzek*, gą s trze lbą  na  ram ieniu ,  zd ją ł  czapkę ii

— Biskupi katoliccy zjechali się w Dublinie 
dla naradzenia  się w zam iarze założenia u u i- 
w e r s y t e t u  k a t o l i c k i e g o  ze sk ładek  do­
browolnych po k raju  zbierać się mających.

—  Mam zaszczyt zaraportow ać Jego ekscelen­
cji, że dziś rano  na naszym gruncie był braccon- 
nier....

—  Czy może być, stary!?

— Na w łasne oczy go widziałem, odpowie­
dzia ł  starzec.

Żyły na czole von W ejssenbacha nabrzm iały i 
zapalczywie zawołał:

— Tego jeszcze nie dostawało! Małoż im, że 
wbrew wszelkim prawom i przepisom polowanie 
na  własnym gruncie zabronione!, że polowanie, od 
Boga dane  i według praw a należące dziedzicowi, 
on winien jeszcze dzierżawić?!... Czyż ju ż  nie ma 
granic bezczelności tych ludzi! Dla czego nie 
u ją łeś  tego ło tra  za kołnierz?

—  Nie zdążyłem. S łysza łem  wystrzał,  wi­
działem , j a k  przeskoczył naszą  zagrodę; pan ienka 
zapewne także go widziała, gdyż by ła  właśnie 
w tem miejscu, gdzie ona zwykle siada.

S tarzec spo jrza ł maleńkiemi szarem i oczkami 
na panienkę, k tóra  widocznie w alczyła ze śmie­
chem i zachow ywała milczenie.

— Co się z tobą dzieje, Różo? zap y ta ł  ojciec.
—  Wencel się nie myli, od rzek ła  Roża roz- 

śmiawszy się nareszcie; i wiem nawet, kto je s t  
ten bracconnier. Bardzo ważna figura,— no, zg a ­
duj ojcze; ale nie zgadniesz, bo i trudno  zgadnać: 
hrab ia  Lehnsfeld!

— Kto? zawołał von Wejssenbach.
—  H rab ia  Lehnsfeld, —  powtórzyła Róża;—

K o ś c i ó ł  n a  K a h l e n b e r g u  w Au- 
s tr j i ,  w którym odprawiało się nabożeństwo w dniu 
odsieczy Wiednia przez Ja n a  Sobieskiego, bardzo 
przez czas nadniszczony, będzie wkrótce odno­
wiony.

„Irkuc. Wiedom.”  og łasza ją  urzędowe ode­
zwy i rozporządzenia je n e ra ł -g u b e rn a to ra  Syberji 
wschodniej Sinielnikowa i g u b erna to ra  irkuckiego 
Szetasznikowa wykazujące rozmaite nadużycia pod 
względem poboru podatków, sądownictwa, u t r z y ­
mania dróg i mostów, adm inistracji poczt,  tudzież 
zaopatryw ania przestępców skazanych do ciężkich 
robót i pracujących w zak ładach  rządowych w o- 
dzież, bieliznę, obuwie, jadło i t .  p. Sprawy m ię­
dzy osobami prywatnemi o uzyskanie pieniędzy 
często oczekują w yroku sądowego przez la t  kilka; 
w miesiącu lipcu b. r. okazało się w zarządz ie  pro ­
wincjonalnym 4370 spraw nierozstrzygniętych i 
10,870 rozporządzeń niewykonanych.

—  „Mosk. W iedom.” donoszą, że wydział wojnv 
p izeds taw ił  radzie pańs tw a  wniosek asy rrnowauia 
na przyszły rok sumy 101,085 rubli, na śledztwa i 
komisorja w nowo-projektow anym okręgu wojsko- 
wo sądowym w Warszawie.

— Czyszczenie łoju , w celu użycia go do p o ­
traw, wedle doświadczeń dokonanych przez p. J. 
C a s t  h e 1 a g podczas oblężenia Paryża, odbywa 
się w nas tępny  sposób: Łój mięsza się ze s łabym  
rozczynem sody, a potem wypłukuje się go woda
i to powtarza się dwa albo trzy  razy, stosownie 
do jakości łoju. P łu k an ia  robić się winny g o rą ­
cą wodą, a każda mięszauina powinna się przez 
kw adrans albo pół godziny gotować. Gotowanie 
to po trzebne je s t  d la  wyparowania pewnych lo­
tnych m aterji .  W oda pochłania większą część 
kwasów, k tóre  łój w sobie zawiera. W ten spo­
sób oczyszczony łój traci wszelką woń niemiłą, a 
gdyby się je j  coś jeszcze pozostało, to ta  reszta  
ginie przy gotowaniu. (Tyg. R0in.)

Zam ach na zapałki.  Towarzystwa ubez­
pieczeń od ognia w Niemczech dziwną, a co na j-

wiem o tem, gdyż sam siebie tak  nazwał, i jak 
najgrzeczniej p rzeprasza ł  za to, że naruszy ł mój 
spokój, j a k  sam się wyraził.

—  _ Nie może być! zaw oła ł  von Wejssenbach, 
do tkn ię ty  do żywego. I  cóż to za człowiek? Jak  
on wygląda?

—  O, bardzo przyzwoity i elegancki mężczy­
zna, zaw ołała Róża; a ja k  wygląda?— zaraz ci 
powiem, ojcze, ale po c ichutku, na uszko. Jes t  
tak  przystojny, że bez wachania za niego pójdę, 
jeśli raz jeszcze c i  się zachce posyłać mnie do 
klasztoru.

I V .

N asta ły  cudowne, słoneczne dni. Kończące się 
lato jakby  n ie  mogło się rozstać z ulubionemi po ­
lami i lasami, a tymczasem i jesień się p rzypo­
mina, ze swą porą. W pow ietrzu  było  spokojnie; 
błyszcząca pajęczyna wisiała nieruchomie, żółte  
liście spadały  z drzew pionowo i pozostawały n ie­
ruchome, na tem samem miejscu gdzie upadły. 
W milczącym tylko gaju  daw ały  się z rzadka 
słyszeć głosy p tastw a, g łuchsze i żałobniejsze j a k  
poprzednio. Lato  przeszło, minęło; co przyniesie 
przyszłość?— mówiły głosy p tastwa, żółte liście i 
pajęczyny, to samo pow tarzało  i ciche, s łoneczne, 
ciepłe powietrze.

Co przyniesie przyszłość ?
{Dalszy ciąg nastąpi).
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raniej oryginalną przedstaw iły  kanclerzowi B is­
m a rc k o w i  notę. Dowodzą w niej, że ponieważ 
wiele pożarów zdarza  się przez nieostrożne ob 
chodzenie się z zapałkami, a te  osta tn ie w skutek 
bajecznej swej taniości są wszędzie nadzwyczaj 
rozpowszechnione, przeto rzeczą  konieczną jest 
nałożyć na zap a łk i  podatek . Stawszy się przez 
to droższemi, nie będą już ta k  szafowane, każdy 
jako przedm iot droższy cenić je  zacznie i uw a­
żniej się z niemi obchodzić. Kanclerz po zniesie­
niu się z ministrem handlu , uzna ł  słuszność żą­
dania i w przyszłym parlamencie przedmiot ten 
będzie ogólnie rozbierany.

— Twarde masło żeby mieć w lecie bez po ­
mocy lodowni, r adzą ,  krowom nieco lipowego liścia 
do paszy dodawać.

— Szczególne nagrody. Kilku wystawców w W ie­
dniu podało do arcy-księcia  Rainera , p ro tek to ra  
wystawy powszechnej, skargę na międzynarodową 
komissję przysięgłych; komissja ta  bowiem nag ro ­
dziła  medalami kilka osób, k tó re  ani myślały wy­
robów swoich wystawiać. Niektórzy z niesłusznie 
nagrodzonych zwrócili medale, lecz inni z chęcią 
je  zatrzymali,  głosząc światu całemu, że to ua- 
grody za ich wyroby! Pewny eksponent sk rad ł  
koledze celującemu z wyrobów jak ichś przedm io­
tów, rzecz przez  niego wystawioną i podał j ą  za 
swoją. Właściciel oskarży ł go przed komissją i 
policją; os ta tn ia  go aresztowała. P rzy  ocenianiu 
wszakże przedmiotów wystawionych, komissja n a ­
grodziła  złodzieja.

—  Korespondencja „Z  nad morza Czarnego” 
do Ogniska domowego donosi, że w O d e s s i e  
u tw orzy ła  się spółka, mająca założyć dom handlo­
wy czyli raczej S k ł a d  g ł ó w n y  wszystkich 
p r o d u k t ó w  K r ó l e s t w a ,  skąd  towary roz­
chodzić się będą  na całą południową Rossję, za­
cząwszy od P ru tu  aż do ujść W ołgi i do granic 
Persji .  Ktoby więc z fabrykantów  i rzemieślników 
chcia ł wejść w układy, w takim razie może od­
nieść się listownie w prost pod adresem: Konstanty  
Ranwid, Odessa, Jewrejskaja, dom Dunina, lub po­
rozumieć się z K antorem  Informacyjno-Komiso- 
wym B. Korpaczewskiego w Warszawie.

—  O d r a  pod W rocławiem w r. b. ta k  mało 
ma wody, że żegluga na niej zupełnie je s t  niemo­

żliwą. W tak im  stanie rzeczy i praktykow any 
ka n a ł  mający połączyć Odrę z Dunajem nie ma 
zbyt św ietnych widoków powodzenia. (G. P.)

—  O d n o w i e n i e  k o ś c i o ł a  ś w i ę t e ­
g o  S z c z e p a n a  w Wiedniu, rozpoczęte w r. 
1858, kosztuje dotąd, ja k  „Volksfreund” donosi 
1,028,029 z ł r .  98

— R ada m. D rezna  p rzeznaczyła  30,000 ta la ­
rów na wzniesienie pomnika dla poległych w w o j­
nie 1870/, .  Zdaje się, że właściwiej byłoby p rz e ­
znaczyć ową summ ę dla ranionych żołnierzy i 
wdów i s ierot pozostałych po poległych.

Do ostatniej w P rusach  świeżej wiadomości 
dodać należy o dość donośnie brzmiącym zam ia­
rze zamienienia Kolonj i na  największą fortecę nie­
miecką. Na około m iasta  ma być zbudowany 
wieniec 2 2  twierdz. Twierdze te  mają kosztować 
razem  7 ,830 ,000  talarów. Budowa ma się zacząć 
w ja k  najkró tszym  czasie. (K. W.)

— W e Lwowie 20 września zaczęło wycho­
dzić wydawnictwo perjodyczne pod ty tu łem : „W ia ­
domości kościelne” poświęcone teologji i sprawom 
kościoła. ( Wiek)

— „N eue I l lus tr ir te  Zeitung,” pismo illustro- 
wane wychodzące w Wiedniu pod redakc ją  J a n a  
Nordm aun’a, o wiele lepsze i przychylniejsze Po­
lakom od znanego tygodnika lipskiego, zamiesz­
cza w osta tn im  num erze p o r t re t  i b iografję  Ja n a  
Matejki. Nie pierwszy to raz spotykamy się 
z podobnym objawem uznania ta lentu  Matejki; ca ­
ła  p rasa  europejska jednogłośny  hołd dziś oddaje 
temu mistrzowi. (G. W7.)

=  W Turawie na  Szlązku, zabitym zosta ł 
w zeszłym miesiącu przez hr. G arn ier  je leń ,  p ra ­
wdziwy król lasów. Nadzwyczajnie ksz ta ł tne ,  zu ­
pełn ie  czarne są rogi jego, o szesnastu odnogach 
(Sechzehnender),  z k tórych niższe czyli oczne 
m ają  jedną stopę 4 cale, a średnie 1 stopę 5 cali 
długości.  Obwód rogów w miejscu gdzie w yras ta­
j ą  (roża) ma 11 cali obwodu, a periferia czyli od­
dalenie jednego rogu od drugiego wynosi 3 stopy 
4 cale. Je leń  ten ważył 322 funtów, a rogi 13% 1 
funta.

—  Liberalizm niemiecki w Poznańskie/u  Z roz­
porządzenia m inistra  wyznań w ładze policyjne za-

Z nad W isły.

brać m ają  księgi kościelne i pieczęcie u księży 
nie znających praw  wyznaniowych z d. 11 maja 
arcy-biskupowi Ledóchowskiemu odebrano już p ra ­
wo pobierania dochodów z obu dyecezji. „Ost- 
deutsche Ztg.” tonem łagodnym  objaśnia, że roz­
porządzenie ministerja lue stosuje się tylko do pen­
sji pobieranej ze skarbu , a wynoszącej 12,000 
talarów. Niezależnie od tego, arcy-biskup ma 
jeszcze zapłacić  200 tal. kontrybucji.  Od l-g°  
października rząd  p rz e s ta ł  płacić zapomogi sześć­
dziesięciu alumnom polskiego g im nazjum  Panny 
Marji, przygotowującym się do s tanu  duchowuegot 
w sku tku  czego, zak ład  ten od 1-go paźdz. nie 
był już  na  nowo otwierany. Do dyrektorów  zaś 
wszystkich gimnazjów poznańskich, nadszed ł re- 
sk ryp t  prowincjonalnego kolegjum szkolnego, za­
grażający wydaleniem z in s ty tu tu  wszystkim tym 
uczniom, którzyby pobierali p rywatnie naukę reli- 
gji po za m uram i gimnazjum, o czem zawiadomie­
ni zostali z osobna ojcowie uczniów katolickich-

(Op. Dom.)
— Od października wychodzić zaczął zapowie­

dziany już poprzednio  przy gazecie toruńskie j,  na­
leżący do niej ściśle, więc nic nie kosztujący pre- 
num era tora,  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  p r z e ­
m y s ł o w y ,  h a n d lo w y i e k o n o m i c z n y )  
pod ty tu łem  „Nadwiślanin.” Zawierać ma a r ty ­
kuły  rozumowane z dziedziny gospodarstwa spO; 
ł e c z n e g o , ko respondencje ,  refera ty  handlowe 1 
przemysłowe, sprawozdania giełdowe, o handlu 
zbożem, drzewem, bydłem, mięsem i t .  d., kursa 
papierów, ceny towarów koloujalnych, skór, m eta­
lów i t. d., wiadomości dotyczące spółek pożycz­
kowych, ubezpieczeń, komunikacji, wynalazków, 
rękodzieln ictwa i t. d. (G. P.)

—  D ług  miasta  Berl ina wynosi 9,230,061 ta ­
larów.

=  Komitet centralny des Oeuvres Pontificate> 
w Brukseli, oznajmił arcybiskupowi Ledóchowskie-; 
mu, iż w razie wygnania go, znajdzie w B rukseli 
uprzejme przyjęcie.

— P od ług  wyrachowania gazet wiedeńskich) 
budowa i urządzenie  wystawy powszechnej 1876 
roku  kosztowała 16 ,700 ,000  guld. Dochody ogó­
łem dochodzą do 3 mil., rezu l ta t  więc okazuje de­
ficytu na 14 miljonów guld.

W arszawa .— Październik 1873  r.

W a rsza w a  poczciwe miasto. To fak t nie zda­
jący się ulegać najmniejszej wątpliwości. W czem 
w obec i każdem u z osobna znana jej ofiarność dla 
nędzy i ubóstwa, t łum y żebraków żywi swoim 
groszem, a wspaniałomyślność swoją posuwa tak  
daleko, iż uważałaby sobie za  ujmę, wypuścić 
z pustem i kieszeniami każdego zagranicznego 
przybłędę, pukającego do jej szczodrobliwości,  czy 
to z psem, czy z m ałpą ,  czy z akrobatam i i skocz­
kam i cyrkowemi. W arszaw a poczciwe miasto. 
Wiedzą o tem swoi i obcy, to  też zjeżdżają do 
niej t łum nie  i szczodrobliwe przymioty jej miesz­
kańców, roz trąbu ją  przed światem. Jak  tu  nie roz- 
trąbyw ać, kiedy dość do niej z lada głupstwem 
zawitać, aby błęk itnem i pap ierkam i kieszeń sobie 
wyładować. I  nie wiele do tego potrzeba. Dość 
być francuzem lub niemcem, dość zaopatrzyć się 
w pewien zasób blagi, aby rublówki i trzyrublówki 
z kieszeni jej mieszkańców, do swojej przeciągnąć. 
Jeżeli nie wierzycie, spytajcie W alkota , k tóry  wam 
odpowie w ten  sposób:

„Zrodzony nad  E lb ą  czy Spreą, przez la t  30 
życia mego, dum ałem  nad tem głęboko, aby nie 
siejąc, nie orząc, jeść chieb, jak  to mówią pełną 
gębą. W domu u siebie celu tego osiągnąć nie 
mogłem, bo tam  blaga nie popłaca, postanowiłem 
tedy  ruszyć w kraj świata. Wyczytawszy w g a ­
zecie jak ie jś  te  s łowa filozofa niemieckiego, że 
„aus Polen, ist geld zu holen" kopnąłem  się w n a d ­
wiślańskie strony, p rzybyłem  do W arszawy, p rzy ­
bra łem  am erykańskie  nazwisko, aby łatwiej na 
plewy łapać, zakupiłem  u miejscowych nożowni­
ków kilkaset maszynek do ostrzenia noży po /, 
rub lu  sz tuka ,  wsiadłem na wóz ogromnego k sz ta ł ­
tu ,  kaza łem  się zawieść na Krasińskie, i tam wy­
łożywszy zgromadzonym tłum om  cudowne w ła ­
sności maszynek do ostrzenia noży, sprzedałem 
cały  mój zasób po 2 ruble sztuka. Tak więc, 
nie siejąc, nie orząc, zarobiłem parę  tysięcy r u ­
belków, i te raz  mogę powrócić do Niemiec i żyć

z polskich pieniędzy, z moją m a łą  Gratben. Och- 
W a rsza w a  poczciwe miasto.”

J a k  wam się podoba ten obrazek. Nie prawda, 
że niemiec filut, a my głupi, ja k  Boga kocham, 
głupi. Nie prawda, że zręcznie dosyć wydrwił 
z nas  nie mało grosza, nie prawda, że słusznie 
te raz  może rozgłaszać po świecie, że nie ma lep­
szych pod słońcem ludzi jak: die dummen Polen? 
J a k  się wam to podoba? My tu  krzyczymy, aż 
gard ło  zasycha, aby raz przecie nie dawać się 
już  wyzyskiwać Niemcom, a tu  tymczasem lada 

| f i lu t , setkam i od nas ruble wywozi. I dziwmy 
j się tu  potem wszystkiem, że z nas ta k  szydzą 
!za granicą, uważając n a s z a  owce, z k tórej pierw- 
jszy lepszy wełnę strzydz może, byle miał tylko 
ostre  nożyce. Czas już, aby raz o trząsnąć się 
z tego wyzysku niecnych spekulantów i dozwala­
ją c  im opuszczać kraj z pustemi kieszeniami, za­
oszczędzić grosz na potrzebniejsze rzeczy.

Ale w tem właśnie bieda, iż na te potrzebniejsze 
rzeczy  grosza niestety nie mamy, iż rozrzucając 
szalenie na zbytki i błachostki,  nie mamy na to, 
na co przecież in te res  i honor, grosz daćby na­
kazywały. Świadkiem stypendjum imienia Koper­
nika, k tóre  mając być dowodem przed światem 
naszej czci dla nieśmiertelnej sławy rodaka, po­
winno przecież ściągnąć tysiące rubli, a które d o ­
tąd dzięki jedynie szlachetnym nawoływaniem, wiel­
ce pod względem zasłużonej redakcji  „Tygodnika 
illustrowanego,” ściągnęło zaledwie 2000 kilkaset 
rubli. Dziwna to  zaiste rzecz, te sk ładki na  s ty ­
pendjum Kopernika. Niedawno cały kraj rozna- 
miętniony był bezecną bezczelnością  gars tk i  n ie­
mieckich dziennikarskich szumowin (a la Dr. P ro ­
ve z Torun ia)  usiłującej nam logiką brutalnej 
napaści,  zrabować tę  n ieśmiertelną narodow ą gwia­
zdę; niedawno wszyscy j a k  jeden  mąż, gotowi byli 
odeprzeć napaść i niczego nie szczędzić, aby po ­
krewieństwo swoje z tym wielkim genjuszem 
w obliczu świata stwierdzić, dziś gdy nastręcza 
się do tego tak  pożądana sposobność, kiedy z po­
zwolenia Władzy ma się ustanowić przy Uniwer­
sytecie naszym stypendjum Kopernikowego imie- 
uia, kiedy mamy ta k ą  ła tw ą  sposobność przeko 
nania niewiernych Tomaszów, iż my w rzeczach 
wielkiej wagi nietylko deklamować, ale i działać 
umiemy,—  wtedy ustępujemy z placu boju, chło­

dniemy ja k  lód w styczniu na Wiśle i nie biorą0 
| wcale w rachubę możliwych szykan, oziębiamy si? 
’do tego, co nas niedawno ta k  bardzo zapalał0, 
j Ludzie  mówią, że taka  nasza na tu ra ,  ale PrZfz 

Boga żywego, trzebaż j ą  koniecznie nam zmienią 
trzebaż  raz nauczyć się wytrwałości i ju t ro  sta° 
przy tem, co się robi i myśli dziś. Ci wszysO 
którzy ściskają kieszenie, ża łu jąc  posłać do rCj  
dakcji Tygodnika I llustrowanego rubla lub d 
z ło tka  na Kopernikowe stypendjum, ci wszy=c) 
b łą d zą  tem, że nie wiedzą co czynią. Nie wf,e' 
dzą, iż straci na tem honor kra ju ,  k tórem u pi-zej 
cież dobrze życzą i dla k tórego nie skąpią 
jesteśm y grosza. S typendjum  Kopernikowe dl 
tego dotąd nie osiągnęło należytych ofiar, że og° 
nie pojmuje jego niesłychanej doniosłości.  3 
też rzeczą je s t  prassy i światłego obywatelstw3’ 
rozjaśniać b łędne  pod tym względem przekonani > 
i wpływać na większą w tym względzie ogółu 
ttarnośó. A więc i j a '  z mojej s trony poleca 
Wam panowie Kaliszanie i panie Kalisząnki *» 
pernikowe stypendjum, a jeżeli każda z W as Pl’z 
śle na nie zbierającemu głównie składki,  Tyg^  
dnikowi illustrowanemu, czwarta część tych P . 
niędzy, jak ie  p rzesy ła  m agazynierce za fa ta łasZ 
i gałganki,  to osiągniemy to, że rok w rok j e° 
młody biedny człowiek kończyć będzie uniwer J 
te t  ze stypendialnego procen tu  i obcy z nasz » 
niewczesnego skąpstwa n a t rz ą sa ć  się przed sW 
tem nie będą. m

Z nowości księgarskich, na pu łkach  nas:z) 
ukazały  się: 3, i 4 tomiki Legouvego DzieJ cj 
moralnych kobiet i Dixona: Nowa Ameryka: j,
zeszyt dzieła  Taine’a „O inteligencji” wyda ^  
ctwa" Redakcji Niwy i Opiekuna, O wyrazie u 9 
u zw ierząt Darvina; 1-en tomik popularnej? > 
bardzo pożytecznego wydawnictwa Przyrody i /bardzo pożytecznego wydawnictwa Przyrody S(, 
mysłu p. t. Chemja prof. Roscoe (12 to m ik ó w ^ ,  
prowincji 3 rs. 60 kop.); 15 zeszyt Biblji z 0 [£l( 
zami Dorego; 1 tom kodexu Napoleona " e‘vCjj, 
wydawnictwo Redakcji Bibl. Umiej. Pray7 
K ronika Galla w przek ładz ie  Komarnickieg0 
tom dzieł Korzeniowskiego. R eszta  na P tg i 
Kupcie chociaż to com Wam w y s z c z e g ó l u i  j o  
tak  zbogacicie wasz um ysł i przyczynicie s 
rozpowszechniania książek polskich po kraj



W  H O R Z Y C A C H .

P R Z E Z

**-ra Augusta ffoshaclia.

{D okończenie).

&i na° r^ ŻOw*e wszy s tk ich  sp ó łek ,  goście  z a p ro s z e ­
n i  . , u r°czystość ,  zn am ien ic i  oby w ate le ,  o ra z  na-  
wec ■ J J0W‘a tu  k ró lo w o -h rad eck iego  b a ro n  M alo- 
b an i1 ^ ku c- k r .  u rzęd n ik ó w  przy jm ow ali  na t r y -  
takieh* ającej s’  ̂2 wielkiei b r a m y  go tyck ie j '  i 
iujj_ , ze dw óch  m a ły c h  wrót, p rz y s t ro jo n y c h  w cho- 
i 1 w o g ro m n e  chorągw ie :  s łow iańsk ie ,  czesk ie  Ryckie.
stnv° g ó r n e j  i go rące j  przem ow ie ,  j a k ą  p. S z t ja -  
t\Ai . P rzyw ita ł  z g ro m a d zen ie ,  śp iew acy  sp ó łk o w i

d ro g ą  że lazną ,  w io d ącą  z N iem ieck iego  B ro d u  do 
Ig ław y ,  blizko g ra n ic y  m o ra w sk ie j ,  w sam ym  ś r o d ­
k u  d ro g i ,  p ro w ad ząc e j  z Czeskie j P r a g i  do m o r a w ­
sk iego  B rn a .

K IL K A  S L O W

0  P R O G I M N A Z J U M  M Ę Z K I E M ,
P. EDW ARDA PAWŁOWICZA 

w Kaliszu.

(Ciąg drugi)

k an tac ę  u ło ż o n ą  p rzez  J .  M a la ta .  Na- 
głose'6 n a cze n̂ ' k  so k o łu  k o rzyck ieg o  dono śnym  
kre§im cz? t a ł  1110w§ n a p is a n ą  p rzez  p. X. C zyżka, 
nie o b raz  w ielk iego  Żyżki, o b ja śn ia jąc  znaczę-1  
< roczys t0ści i w sk azu jąc  prochy ,  d la  j a k i c h 5 
\ l0vv le na tern oto m ie jscu  w zniesiono p o m n i k . 1 
( W  zak o ń czo n ą  w spom nien iem , aby  k ażd y ;  
gromi Wzorem Żyżki b ro n i ł  p raw  z iem i c z e s k i e j , !

Wt Prz e r J’w ano oklaski,  
dok enn °Ra<N a z a s ło n a  cze rw o n o -b ia ła ,  a  n a  wi- 
„Sła . J sPa n ia łe g °  p o sąg u ,  z a g rz m ia ły  ty s ią c z n e  
Wig) a p am ią tce  Ż yżk i” (Sława p a m a tc e  Ż iżko-

lnnit.o^r0( k̂u  w zg ó rk a  na  w zn ies ien iu  s to żk o w a tem
‘ " S Z C Z O n n  o  „ « . x .....................................................  • •

‘UfeS fS CO n t l  VI OLIlvOR u l l l  0UU61VU VY ( lu C u l

posą,nZiZono .podstaw ę 6 s tóp  wysokości, a  n a  niej 
ski bQC3,1151 Żyżki 8  s tóp  i 4  cale wysokości. Cze- 
z pias, atei’ o m arso w em  obliczu, w pe łne j  zbroi,
ztijący CZ(j1):i z a rzu co n y m  na ram ię ,  t r zy m a  w ska-  
ttiiecz ec za  pasem  rz e m ie n n y m  u t r z y m u ją c y m  
nią ckcj ? raw % d ło n ią  chw yta  za  m ac z u g ę ,  ja k b y  
H°rzyC0 uderzyć . P o są g  tw a rz ą  obrócony  ku  
napiS; t 111’ na  p rzed n ie j  s t ro n ie  p o s tu m e n tu  ma 
W bojaoKnv ' Ż'ca 2 T ro cno w a ,  wódz lu du  czeskiego 
X.V v ',  XV w ieku (vódce lidu ceskeho  w bojichy  , » * • i t _ . ivu  i i u u  u t r a i A f i i u  \ y  u u j i c i
n°gr Ku)- N a  od w ro tn e j  s t ro n ie  z n a jd u je  się m o- 
l)0ninii ■ S ok° łó w  (s ta ra n ie m  k tó rych  w ystaw iono 

ę  V  z d a t ą  18 7/9 73 tj. 7 w rześn ia  1873 r.

sPółld , o k rz -fk '  r a d o s n e  p rzy c ich ły ,  z a śp ie w a ły  
S ow ,,-  \®w a^ ° w w o jen n ą  pieśń: „K tożeśc ie  B oży 
^  Mai'Ĉ  (K doż j s t ę  bożi bojovnici), p uczem  p. 
stą fj Zner po m n ik  ż y ż k i  o d d a ją c  w op iekę  mia- 
'vna ra r.2^ co.m .’ w y raz i ł  p rześw ia d c zen ie ,  że szatio- 
®>e ]JQ a . m ie jska  p ieczołow ać będzie  o zachow a- 

ln ika; P odn ies ion ym  g ło sem  b u rm is t rz  p. 
f clr0f,-° ZÓ’H ze P ^ ne p rz e s t rz e g a n ie  c a ło -  
aje l®8? pom nika ,  r a d a  m ia s ta  H o rz y c  poczy- 
110 W ś p ^ ‘.e t^  Powin n ośń sw oją. N a s tęp n ie  czy- 

S?0Watiia° huczn ych  o k rzy k ó w  „S ław a!;” pow in-  
1)6 teie„ p ł o n i e n i a  p om n ik a  Żyżkowrego p rz e s ła -  
Spółki L u  , ,P rzez  P- D ra  R ie g e ra  z P ra g i ,  p rzez  
!  nad m° *e 2 w y s ° k 'ngo M yta, Nowego Mia- 
» ’ Prze„ tuJ%' B udje jowic , P rz y b r a m ia  i Ż yżk o -  

^ Ul'now sP ółkę  L u m ira  z W iednia , d r  P o r a k a  
Załooaa ’ ż° łn ie r z y  18 p u łk u  p iecho ty  s to jące -

c» > • ,KIC“ rzezm kow , p rze z  obyw ate lską  
fi $ r e s i /  h jes iadę  (b esed u )  z K ar l ina ,  obywa- 

* in r fV  s P®ł k § śp ie w a c k ą  z N iem ieck iego
f ]  0 ( ] ń  *

a> v  Pmwtuiiu p ieśn i „ H e j  S lov ane” i , ,K de 
a t \  Ca^  o rszak  pom nikow y p o w ró c i ł  do 

Odh ogrod ■n^ WSzy p rzed  ra tu s z e m ,  rozesz li  się.
R .vła Sje 21e, P- S z a n d e ry ,  p iękn ie  p r z y s t r o j o n y m 1 
U j e d z o n a  a^ a ’ ^ z’e Pu bh czność  liczn ie  n a -  

e\\f)Qninika’ 2^*a s °w ity  fu n d u sz  n a  u t r z y m a ­

li! ‘ ^bawi!lU t e a t r a lu ym  w ypraw iono  bal; ta ń c z o ­
n ą  si6 k o rd jn ln ie  do ra n a .  I tu  zna-

nka. nę z łożono  na  fundu sz  u t r z y m a n ia  po-

S  w bpZh n ° ' :)03ze obodząc  po mieście ,  u d e rza -  
kie Hinje g y. zw o ły w a li  czcicieli J a n a  Żyżki, a 
tiaM U(la ł  si; eł  ,c a ły o rszak  w czo ra jszym  p o rząd-  
**zt § Wielu? po m n ik a  po staw ionego  n a  pa- 

W ^ a t o r ^ * 0 n a r °d o w c a .  W iec zo rem  w te a -  
v»it śla(} 2a l!y  P rzed s taw io no  śm ie rć  Żyżki
W -  1 H or»v~ wszym pom nik iem , p rzez  praco- 
^Ow,rovvi czp«i.an  n i e s i o n y m  n ie śm ie r te ln em u  bo- 

y Posąo L  ~  w k ró tce  s ta n ie  d ru g i  t a -
poa  P rz y b y s ła w e m ,  m ias teczk iem  n ad

L ek c je  ro z p o c z y n a ją  się o ósmej rano ; po 
dw óch  g o d z in a c h  t. j .  o 10, uczn iow ie  m a ją  pó ł  
godziny  w olnej dla ro z ru sz a n ia  się, a  z r e s z tą  d la  
spożycia  zazw y cza j  p rz e z  t ro sk l iw e  m am y  ud z ie la ­
nych  bu łeczek  l u b  łakoc i ;  — n a s tęp n ie  je szcze  
dwie, a  w klas ie  d rug ie j  i t rzec ie j  d w a  ra z y  w ty 
dz ień ,  t r z y  godz iny .

R o z k ła d  n a u k  w o tw o r z o n y c h  obecnie  c z te rech  
k la sac h  j e s t  n a s tęp u jąc y :

W k las ie  p rz y g o to w a w c z e j ,  religji: d la  K a t o ­
lików tygodniow o godz in  4, d la  P ra w o s ła w n y c h  
g. 1, d la  E w an g e l ik ó w  g. i ; — j ę z y k a  rosy jsk iego  
g. 6, j ę z y k a  po lsk iego  godz. 5, a ry tm e ty k i  g. 6, 
n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  (ogólne  w iadom ości)  godz. 2, 
k a l ig ra t j i  i r y s u n k ó w  godz. 6, śp iew u ch ó ra ln ego  
godz. 2, g im n a s ty k i  godz. 2; ra z e m  ty godn iow o 
godz. 33. Od N o w eg o  R o k u  p rz y b ę d z ie  godz ina  
j ę z y k a  n iem ieck iego  i g o d z in a  ję z y k a  ła c iń sk ieg o .

W klas ie  p ie rw sze j ,  re ligji: d la  K atolików  ty g o ­
dniow o g. 2, d la  P ra w o s ła w n y c h  g. 1, dla E w a n - i 
geiików g. 1 ; —  ję z y k a  rosy jsk iego  g. 4, polskiego j 
g. 3, ła c iń sk ieg o  g. 8 i n iem ieck iego  godz. 2; a r y t - ! 
m ety  ki godz. 5 ,  g e o g ra f j i  godz. 2 ,  n a u k  p rz y ro -  j 
dn iczych  godz. 1, k a l i g r a t j i  i ry sunków  godz. 3 ,i 
śp iew u chóra lnego  g. 2, g im n a s ty k i  g. 2; ra z em  
tygodn iow o  godz. 34.

W klas ie  d ru g ie j ,  re l ig j i:  d la K ato lików  t y g o ­
dniow o godzin  2, d la  P ra w o s ła w n y c h  godzina  l , 1 
d la  E w an g e l ik ó w  go dz ina  1; —  ję z y k a  ro sy jsk ie - j  
go godz in  4, polsk iego  godz in  3, łac iń sk iego  go- i  

dzin  7, n iem ieck iego  g odz in  3, f ran cu zk ie g o  g. 2; 
a ry tm e ty k i  g. 4, g eo g ra f j i  g. 2, n a u k  p r z y r o d n i - j 
czych g. 2, ry sunków  i ka lig ra f j i  g. 3 , śp ie w u  ch ó ­
ra ln ego  g. 2, g im n a s ty k i  g. 2; ra zem  ty g o d n i o w o ’ 
godz. 36. '  i

W k la s ie  t r z ec ie j  religji: d la  K a to l ik ów  ty g o ­
dniow o godz in  2, d la  P ra w o s ła w n y c h  godz ina  1 , ! 
d la  E w a n g e l ik ó w  godz ina  ];  — ję z y k a  rosy jsk ie -!  
go godz in  4, po lsk iego  godzin  3, łac iń sk ieg o  go-1 
dzin  5, g reck ieg o  godz in  5, n iem ieck iego  g. 3, i ’ 
f ran cu zk ieg o  g. 2; a ry tm e ty k i  i a lg eb ry  g. 3, g e o ­
g ra f j i  g. 2 ,  h is to r j i  p ow szech ne j  g. 2, n a u k  p r z y ­
rodn iczy ch  g. 1, śp iew u c h ó ra ln eg o  g. 2, g im n a ­
s tyk i  g. 2; r a z e m  tygodniow o godz. 36.

Przeds taw iony '  tu  p ro g ram  n a u k  w p ro g im n a -  
z ju m  p. P.,  różn i  się w n iek tó ry ch  p u n k ta c h  z p r o ­
g ra m e m  g im n az ja lny m . I  t a k ,  język  n iem ieck i 
wszędzie ,  tym  więcej u nas, z pow odu b ez p o ś re d ­
niego sąs ied z tw a ,  a więc i n ie u s ta n n y c h  s to s u n ­
ków z N iem cam i,  z r e s z tą  ze w zględów  czysto  n a u ­
kow ych  tu k  w ażny , rozp oczy na  się ju ż  w k las ie  
p rzygo tow aw cze j ;  —  nauKi p rz y ro d n ic z e  w y rz u ­
cone z p lan u  g im n az ja ln eg o ,  tu ta j  od w stępne j ro z ­
p o czy n a ją  się klasy i do o s ta tn ie j ,  choć szczup łe  
b a rd z o  uw zg lęd n ie n ie  z n a jdu ją .

In n e  o d s tęps tw a  od p ro g r a m u  g im n az ja ln ego ,  
choćby k o rz y s tn e  n a w e t  d la  wielu, p rzez  w zg ląd  
na  w iększość  uczniów d o k o n a n e m i być nie m ogły .  
J a k k o lw ie k  k o rz y s tn e m  w ed łu g  p rz e k o n a o ia  n a ­
szego b y łob y  k o sz te m  ję z y k a  ła c iń sk ieg o  i g r e c ­
k iego, k o sz tem  te j  w ym łoconej już ,  j a k  p o w iad a  
ks. M alinow ski słom y, pow iększen ie  liczby  godzin  
n a u k  p rzy rod n iczych ,  ję z y k a  n iem ieck iego  i f r a n ­
cuzkiego ,  ze  w zg lęd u  je d n a k ,  że w iększa  część 
w p ro g im n az ju m  k sz ta łc ą c e j  się m łodz ieży  p r z e j ­
dzie n iezaw odn ie  do wyższych k las  g im n az ja ln y ch ,  
w y m ag an iom  więc tych  o s ta tn ich ,  s top n iow i w y k ła ­
dów ta m  p ra k ty k o w a n y c h  i tu ta j  odpow iedzieć  
t r z e b a  było .

T a k  p rzy n a jm n ie j  te  na j l iczn ie jsze  g o d z iny  ł a ­
cińskiego, a  w klas ie  t rzec ie j  i g rec k ie g o  jęz y k a ,  
w y t łom aczyć  sobie możem y.

W k las ie  p rzygo tow aw cze j  z w ra c a  u w a g ę  d u ­
ża  s to su nk ow o  liczba  godz in  a ry tm e ty k i :  nie t r u ­
dno  tu  d o s t rz e d z  pedagog icznych  d ą ż e ń  p lan  u k ł a ­
da jącego .  W istocie, m a te m a ty k a  to  n iezaw odn ie  
na jpo tężn ie jszy  ś ro d e k  rozw ijan ia  m yśli ludzkiej;

p am ięć  za led w ie  pom ocn iczą  g r a  tu  ro lę; ko m bi­
nacja  u m y s ło w a ,  p ra c a  myśli p rz e d e w sz y s tk ie m  
objaw iać  się m us i.  To g im n a s ty k a  d la  w ład z  u -  
m ys łow ych. G ra m a ty k i ,  w ie rszy ,  re l ig j i ,  lub po ­
czą tków  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  n a re s z c ie ,  dziecko, 
mianowicie  pozbaw ione  n ie o d s tę p n e g o  p o m o cn ik a  
w w ieku  do jrza ły m , j a k  np. rodziców  lub  k o re p e ­
ty to ra ,  n azw ycza jna  p am ięć ,  bez z d a w a n ia  sobie 
sp raw y , bez z ro z u m ie n ia  t r e śc i  się w y u c z a ;— m a ­
c h ina ln ie  p o w ta r z a  czy tane  s łow a ,  w bija  j e  n i e j a ­
ko w p am ięć  i z d a je  się, d o b rze  re c y tu je  z a d a n ą  
sobie lek c ję .  N iechaj je d n a k  rzu c i  m u  k to  p y t a ­
nie, ż ą d a ją c  w y jaśn ien ia ,  n iechaj p rz e r w ie  w 'p o ­
łow ie , a ju ż  i w ą te k  s t racony ,  ju ż  ja w n e  p a m ię ­
ciowe ty lko  w yuczenie  się p rzed m io tu .  K o rzyść  
z tą d  — w y ro b ie n ie  pam ięci; n ieocen ioua  s t r a t a — 
p rz y tę p ien ie  myśli.

{D alszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Od k i lku  dn i d e p esze  z K o n s ta n ty n o p o la  o p o w ia ­
d a ją  cud a  o r e fo rm a c h  f inansow ych w T urc ji ,  z a p o ­
w iad a ją  n a w e t  n a  ro k  p rz y s z ły  ró w n ow ag ę  w b u d ­
żecie ,  co w ię k sz a  p rzew y żk ę  dochodów ; ob ie tn ice  
zd u m ie w a ją c e  w pań s tw ie ,  k tó r e m u  b lizk ie  b a u -  
k ru c tw o  z a g r a ż a .  B e r l iń sk i  „ B o e rse n  C u r ie r ,” 
ta k  p o w iad a  z pow odu tych św ie tn y ch  ob ie tn ic :  

„ R z ą d  tu r e c k i  z ro b i ł  k o m p le tn e  fiasko ze sw o ją  
o s t a tn i ą  p ożyczką  i p rzy  tej sposobnośc i dz ien n ik i  
szczegółowo w y k a z a ły  z ru jn o w an y  s ta n  f iuansów  
lu r c j i .  I  otóż z K o n s ta n ty n o p o la  p uszcza ją  w św ia t  
w iadomość, że z ro zk azu  S u ł t a n a  z a p ro w a d z ić  
się m a ją  ro z le g łe  re fo rm y  f inansow e, że zn ies ione  
będ ą  p o d a tk i  uciąż liwe, inne  u leg n ą  re fo rm ie  a 
co n a jw a ż n ie js z a ,  m a ją tk i  m ecze tó w  se k u la ry zo -  
w anem i z o s ta n ą .  N ie  m a  co mówić: w ielk i p a d y ­
szach  s t a ł  się n a  s t a r e  la ta  l ib e ra ln y m  i p rzeds ię -  

1 b iorczym . S zkoda  ty lko , że d z ienn ik i  r z ą d o w e  t u ­
re ck ie  t ro ch ę  się sp óźn i ły  i n ie  z apo w iedz ia ły  
w szy s tk ich  ty ch  p ię k n y c h  rzeczy  p rz e d  k lę sk ą  
o s ta tu ie j  pożyczki,  oczywiście bow iem  re fo rm y  S u ł ­
ta n a  ju ż  te j k lęsk i nie  p o w etu ją .  W A nglji  lepiej 
niż w T u rc j i  z n a ją  s p r a w y  tu r e c k ie ,  i w iedzą ,  że 
choćby  S u ł t a n  se r jo  c h c ia ł  sek u la ry z o w a ć  d o b ra  d u ­
chow ieństw a  m u z u łm a ń s k ie g o ,  to  nie j e s t  w s tan ie  
teg o  uczynić .  P rę d z e jb y  się te r a ź n ie j s z e m u  w ład z -  
cy T u rk ó w  u d a ło  na k o rzy ść  sw ego syna  zm ien ić  
n ie n a w is tn y  m u p o rz ą d e k  n a s tę p s tw a  t ro n u ,  niż  
p odn ieść  rę k ę  n a  m a ją tk i  m u z u łm a ń s k ie g o  d u c h o ­
w ieńs tw a ,  zo s ta jące  pod o p ie k ą  K o ra n u .  P o  te j  
p ró b ie  p raw d o m ó w n o śc i  tu r e c k ie j ,  m ożn a  już o s ą ­
dzić w a r to ść  in n y c h  o b ie tn ic  P o r ty .  (G. P.)

O g ł o s z e n i a .
P ie rw sz a  w tu te j s z y m  k r a j u

Fabryka cegieł piaskowych
( L e s  b e t o n s  a g g l o m e r e s ) ,

na  T y ń cu  pod  K aliszem  nad  r z e k ą  S w ędrn ią .

Ma h o n o r  z a w iad o m ić  J W .  i W W . p. b u d o w n i ­
czych, in ży n ie ró w , o b y w a te l i  z iem sk ich  i m iejskich , 
fa b ry k an tó w ,  p rzed s ięb io rcó w  i w łośc ian ,  iż p rz y j ­
m u je  o b s ta lu n k i  na  tęż  c e g łę  t a k  w sam ej fab rycę ,  
j a k  i na  p lacach  p rz e d s ię b ra n y c h  budowli, bez 
względu  n a  m iejscowość w yrab iać  się m ogącą .

C e g ła  ta ,n ie ty lk o ,  że p rzew yższa  t rw a ło ś c ią  w sze l­
kie g a tu n k i  d o tą d  n am  znan e ;  lecz n a d to  do m y  
z niej s ta w ia n e  są  c iep łe  a  nie w ilgo tne ,  a  n a d to  
bu do w a  z niej w y pad a  o 4 0 —5 0 %  od budo w y  
ce g łą  pa loną ,  tan ie j .

W sze lk ie  p róby  p iasku ,  z a p y ta n ia  i ż ą d a n ia  
n a d sy ła n e  f ranco ,  z d o łą c z e n ie m  m a rk i  n a  od p o ­
wiedź n a ty c h m ia s t  będ ą  z a ła tw ia n e .

Za w szelką  a k u r a t n o ś ć  w zam ów ien iach ,  fa b ry k a  
poręcza ,  po lecając się w zględom  S zanow nej  p ub lic z ­
ności. K . S . B ilc zyń sk i W . Ehrn et Comp.
W  Kaliszu ulica W ro c ła w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  5 6 7 /8  

dom  w ła sn y  od godz .  2 — 4 po po łu d n iu .
( 5 3 4 - 3 - 3 )
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ALFONS wmm,
Księgarnia i Skład Główny 

O B R A Z Ó W
ulica W arszaw ska obok apteki p . Rzączyńskiego.

Poleca wielki wybór świeżo sprowadzonych 
obrazów olejnych, drukowanych
na płótnie (Oelfarbendruck), wykonane przez naj- 
pierwsze zak łady  artystyczne w Wiedniu, Paryżu, 
Berlinie, Wenecji, H am burgu  i Monachium.

Obrazy te  są rozmaitej treści, jako  to: h is to ­
ryczne, religijne, rodzajowe, portre ty , k rajobrazy 
i inne; między tem i w znacznej części są, wierne 
kopje sławnych mistrzów, jako: Rafaela, Ticiana, 
Correggia, Murillo, van Dycka, G auerm ana, Rusa 
i innych.

Obrazy te  w ram ach  rzeźbionych, ozłoconych 
bogato, w niczem nieustępujące  oryginałom, mo­
gą być ozdobą każdego salonu. Ceny um iar­
kowane. ( 5 1 9 - 6 - 6 )

m
W pensjonacie nowootwartym Karola. Ko­

złowskiego — Poznań ul. W ielka 
Rycerska Mr. 3, znajdzie jeszcze kilku 
uczui od 13-go października, jako  roku  szkolne­
go pomieszczenie. Zapewnia się opieka ojcowska, 
pomoc w naukach, konwersacja w języku  fran- 
cuzkim. ( 5 2 4 - 6 - 4 )

O S O B A
w średnim  wieku posiadająca język  polski i nie­
miecki, oraz krawiecczyznę, poszukuje miejsca do 
nadzoru dzieci, ja k o  też do wyręczenia gospodyni 
domu w mieście lub n a  wsi. Wiadomość w alei 
Józefiny w domu W. Mazurkiewicza u p. Grzesz- 
kowskiej. (545)

Szymon Rodzyn,
doktór  prawa, dotychczas adw oka t przy sądzie 
appelacyjuym, mianowany zosta ł  O b r o ń c ą  
przy Warszaw skłcli Departamen­
tach Rządzącego Senatu. Mieszka 
w W arszawie przy  ulicy Miodowej, pod Nr. 11 
nowym, w domu W-go Lessera, na  pierwszem 

piętrze od frontu.
( 5 4 0 - 3  2)

Mamy honor zawiadomić Szanowną publiczność, 
że dla jej dogodności oddaliśmy panu  Samuelowi 
Sachs, kupcowi u trzym ującem u sk ład  żelaza tu 
w Kaliszu, w komiss: maszyny do szycia, 
u którego  takowe każdego czasu nabyć można po 
cenach fabrycznych. K ażda z maszyn od nas  po­
chodząca opatrzona jest naszym stemplem z B e r ­
lina lub W rocław ia .  Wykonywamy także bezpła 
tnie wszelkie repa rac je  przy maszynach od nas 
nabytych, mianowicie: rzemieślnikom przez 2 lata, 
a w familijnem użyciu przez 5 lat, licząc od d a ­
ty kupna. Bracia Schlesinger z Berlina.

(536— 3-3)

WYSADKI BRZOZOWE.
W dobrach Miłkowice są do sprzedania wy- 

sadki brzozowe na kopy, w samej porze do sa ­
dzenia, bo od 2-ch do 4-ch la t  wieku, można się 
zgłosić osobiście na miejsce, lub listownie pod 
adresem: „K onrad  Szczucki w Miłkowicach, s tacja  
pocztowa w Dobry.” (5 3 9 — 3-2)

bjąwszy od Wielmożnego Puscha hotel 
Wiedeński w Kaliszu, przy ulicy Grodz­
kiej znajdujący się, po rozprzestrzen ien iu  
i odpowiedniem urządzeniu takowego we­

dle wszelkich wym agań postępu, mam zaszczyt 
polecić się łaskawym względom publiczności.

Emil Gessner.(541— 10-2)

Płaszcz futrzany

S Z O P Y
bardzo m ało  używany, je s t  do sprzedania  za przy­
s tępną  cenę; tamże są do zbycia: dywan z nad 
łóżka, dzieło p. t. Izabela królowa Hiszpanji, przez 
Borna, i kilka obrazów olejnych n a  płótnie. Do­
wiedzieć się można u woźnego wydziału ubezpie­
czeń w Rządzie Gubernjainym. (548)

olecając się łaskaw ym względom szano- 
'M iTrl wnych mieszkańców m. Kalisza, donoszę, 

iż zajmuję się szyciem na maszynie 
wszelkiej bielizny, z największą aku- 

ra tnośc ią  takową wykończam, po cenie bardzo 
przystępnej.  Mieszkanie moje przy ulicy W ro­
cławskiej Nr. 184 w domu p. Marsćhla (syna) w po­
dwórzu.— R. T. (547)

L ajzer  T raube właściciel najznacz-  
. ^ „ ^ ^ „ J n i e j s z e j  cegielni w Małym Dobrcu pod 
Kaliszem zawiadamia Sz. publiczność, że pragnie 
sprzedać takową za um iarkow aną cenę, z wolnej 
ręki. Cegielnia składa się z 4 pieców, 7 szop, 
ogrodu owocowego, kilku stawów z rybami, oraz 
z 7 mórg gruu tu .  Bliższe szczegóły u właściciela 
pod N° 30 w rynku, dom D -ra  Redlicha. (542-4-2)

Dom. Starogród pod Kroto  
szynem ma na sprzedaż BU- 
C H i ł J E  zdatne do roz­

p łodu jako i JAŁOWICE czystej rasy ho ­
lenderskiej. ( 5 4 3 - 3 - 2 )

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
podejmuję się

wyuczenia szycia na maszynach
wszelkich systemów, ja k o  też różnych napra- 
u ek  przy takowych.

Moritz Wachsmann.
mieszka w domu W. Mittwocha ul. W rocławska.

(544— 3-2)

Mam honor zawiadomić Szan. publiczności # 
do zak ład u  mego zegarmistrz®'*., 
Sko-optycznego przy ulicy Wars** _ 
skiej pod Nr. 40 położonego, nadszedł s*  

ży t ranspo r t  przedmiotów optycznych, j a ^° jj, 
lorynet, okularów, binokli, perspektyw teatralny ’
te rm om etrów , barom etrów, respira torów wsz£j S  
go rodzaju i gatunku, prób: do okowity, .!g l )  I U U & d J U  1 ^ a l U U ^ U )  p i u u .  U U  U H U W l b J i  .«(

piwa, octu  i t .  p.; niemniej sprowadziłem fflaSZL  t 
do szycia bielizny, krawiecczyzny męzkiej,  r° j 
skórzanych, j a k  również wszelkich przedmiot,0 . . 
przyrządów do nich należących, jako to: 
nici, oliwy i t.  d. Maszyny te  są z najlepS^L, 
fabryk zagranicznych systemu W heelera et “  , 
sona, Singera, Grovera e t  Bakera ,  kupującym 0 
kę szycia bezpła tn ie  udzielam. Uskuteczniam taK 
z dokładnością i w kró tk im  czasie wszelkie rePe 
cje wymienionych maszyn. E. EUŁD®'

(549—3-D

ruini

znajdzie s ta łe  zajęcie jako  p rak ty k a n t  w 
garni Alfonsa H urt iga  w Kaliszu.

(531— 3-

ksif

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni'1,;
od w,

'Tik'
ruble iko£ t y

P szen icy . . k o r z e c ................................
Zyta . . . . „ . i ..........................

7
5

10 8
5

Jęczmienia . . „ .....................  . .
Gryki * • i , ....................................

3
4

95
18

4
4 a

Grochu . . . „ .................................... — — s'
Prosa . . . . „ .................................... — —.

"i ho
Kartofli . . . „ ..................................... 1 56 X
Rzepak zimowy „ .................................... — —

„ letni . „ .................................... — - - ✓
Lnianki . . . „ .................................... -- — 3
Owsa . . . .  „ .................................... 2 90 3
Oleju ln ianego . . . garniec . . . . — —

„ rzepakow ego . . „ ..................... — — —»■ X
N a f t y ............................... „ .......................... - - — -- X
Okowity w iadro . . . „ ..................... 5 82 ✓
Wódki ., ........................................... 2 8V 1l
Wołowiny 1 gatunku f u n t ..................... — 10 l»

ii 9 „ , , ..................... — 9
C i e l ę c i n y ..................... „ .......................... — D
B a ra n in y .......................... „ ......................... — 8 fi
W ieprzowiny . . . .  „ ..................... — 131
Sadła i Słoniny . . . „ ..................... — 20 S'
Masła niesolonego . . „ ..................... — l29

„ solonego . . . „ ..................... — 2b S'
K arp ia ................................„ ......................... — — /
S z c z u p a k a ..................... „ .......................... — — /
Chleba pszennego . . „ .....................

n żytniego . . . ...........................
—

32
✓

n razo w eg o . . . „ ..................... — n X
D rzewa opało. tw ar. sążeń kub. . . . 10 80 ✓

n n mięk. ,, „ . . . 10 —
Siana p u d ...................................................... — 28
Słomy ............................................................. — 119

Niżej podpisana mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wne Panie, iż p rzybyłam  w celu udzielania nauki

Z R O  J U  
sukien damskich i innych fasonów. 

W  8-iu lekcjach
podejmuję się zupełn ie  wyuczyć osoby nie mające 
żadnych zasad, wyrachowanie to techniczne, za 
pomocą centym etrów  i rydelka. Uczennica po 4 
lekcjach k ra jać  może niechybnie. Po skończeniu 8 
lekcji pobieram rs. 4. Zaleska.
Mieszkanie moje w domu p. Essego, pod JV; 190 

przy ulicy Wrocławskiej w Kaliszu.
(546)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 81  października 1873 r.

Hlonety t papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

,i „ , » „ 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt. 

„ „ „ Warsz.-Bydgo,skiej .
„ Głów. To w. Ros. D róg Ź olaz.. 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej .

° /o  L isty Zastawne Rossyjskie

ź ą d a u o jl^ t j :

Ruble i

W artość kup. od L. Z. starych k. 132 J 
n n n nowych „ 165 t5g 
i, ,i „ Likwidac. „ 155 §

R edak to r ,  J. T a ń s k i .  — W d ru k a rn i  W ydawcy, W. H in d e m i th a .—  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


